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niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
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Miesięcznie dla Lwowa I zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztuje 10 centów w. a.
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w e ,  o p i e k u j ą c  się t a k  s a m o  in t e r e s e m  n a r o d o ­
w ośc i  j ak r z ą d u ,  s tafy na leżyc ie  na s t raży spo -

Lwów dnia 31, stycznia.
Od obywa te l i  wiej sk ich ,  z g r o m a d z o n y c h  w e  

L w o w i e  n a  O g ó l n e  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  g o ­
s p o d a r s k i e g o ,  o d b i e r a m y  n a s t ę p u j ą c e  w e z w a n i e :

D o S z a n o w n y c h  R e d n k c y j D z ie n n ik ó w  D o lsk ich  !
Obywatele wiejscy upraszają szanowne redakcye 

dzienników polskich, by wstrzym ać się chcieli od o- 
głaszania wszelkich zatrważających wieści o usposo­
bieniu ludu wiejskiego, jako  po większej części i bez­
zasadnych i żadnej korzyści d la  sprawy ogółu nie

przynoszących.
Obywatele wiejscy ośw iadczają, że postawieni 

na straży myśli narodow ej, żadną ani zm yśloną ani 
rzeczyw istą groźbą odwieść się nic dadzą od wypeł­
niania obowiązków' jak ie  kraj po nich wymagać ma 

prawo.
(N astępują liczne podpisy).

I)o togo w e z w a n i a  m u s i m y  d o d a ć  n i ek t ó re  

u w ag i .
Dz ienn ik  nasz byJ zawsze  t egoż  s a m e g o  

zdan ia .  W  os t a tn i ch  d w ó c h  ty g o d n i a c h  o t r zy ­
m a l i ś m y  z r o z m a i t y c h  s t ron  kra ju  b a rdzo  z n a ­
c zną  i l ość  l i s tów,  d o n o s z ą c y c h  n a m ,  już to w 
o g ó l e  o r o z d r a ż n i e n i u  u m y s ł ó w  w ie j s k i ego  ludu,  
już o r o z s i ew an iu  p o m i ę d z y  n im n i e p o k o j ą c y c h  
po g ło s ek .  Nieuczyn i l i ś my  j e d n a k  z tych listów 
pub l i c z n e g o  u ż y t k u :  byl i śmy b o w i e m  p r zekonan i  
n a j m o c n i e j ,  że  p o w t a r z a n i e  t e g o  rodz a ju  wieści  
n ie  pr zyni es ie  sp r a w i e  k r a j o w e j  żadne j  korzyści ,  
a n a t o m i a s t  jeszcze z a t r woży  n i e j eden  z tak ich 
um ysłów, które mając w pa mi ęc i  p r zed  k i l k u n a s t u

k o j n e g o  u s p o s o b i e n i a  w i e j s k i e g o  l u d u ; gd y b y  
t enże  lud wiejski  z u rzędu ,  t a k  o t reści  c e s a r ­
sk i ego  d y p l o m u ,  j a k  też o ce lach  w y p r a w i o n e j  
przez  ob y w a t e l s t w o  k r a j o w e  de legacy i  do W ie d n i a ,  
nal eż yci e  o ś w i e c a ł y ; g d y b y  na reszc ie  wszys tk ie  
o r g a n a  r z ą d o w e  w  t a k i m  d u c h u  dz ia ł a ły,  jaki  
p r z e w o d n i c z y  d y p l o m o w i ,  a n a w e t  i oko l n i k o w i  
Minis t ra ,  a co im t y m ż e  s a m y m  o k ó l n i k i e m  w y ­
ra źn ie  j e s t  p o l e c o n e :  to m  g l i b y ś m y  s pać  n a j ­
s p o k o j n i e j ,  i t r o s k ę  o ca ły  los  k ra j u  r ządowi  
po ręczyć .  T a k  j e d n a k  ni e  jes t.  I z n o w u  nie  
o b w i n i a m y  o to r ząd  nasz  k ra j owy .  J e s t e ś m y  
b o w i e m  przekonan i ,  iż jeżel i  i n t e r e sa  naszej  n a ­
r o d o w o ś c i  nie  d o z n a j ą  od n iego  t ak  b aczne j  i 
go r l iwe j  opieki ,  j aka  się im w  myś l  c e sa r s k i e g o  
d y p l o m u , okó ln i ka  i o d p o w i e d z i  p a n a  Minis t ra  
S t a n u  n a l e ż y ,  to nie  pochodz i  to z o b o ję t nośe i  
a lbo n iechę c i  is tn iejące j  u  s l e r u ; ale na j p i e r w e j  
z t ą d , iż to r o z p r z ę ż e n i e ,  w  j a k i e m  z p o w o d u  
przej ścia  z j e d n e g o  s y s t e m u  w  drugi  zna jdu je  
sic w e w n ę t r z n y  s t an całej  m o n a r ch i i ,  oddz i a ł ywa  
t a k ż e  i na Gal icyę —  a p o w t ó r e  ztąd,  iż r o z r z u ­
c o n e  po k ra j u  o r g a n a  rz ądu ,  n ie ty lko  nie  m o g ą  
s ię  ot r ząść  tak p r ę d k o  z t r a d y c y j n y c h  po jęć  b i u ­
ro k r a t y c z n y c h ,  k t ó r e m i  są p rze s iąkni ę te ,  a le n a w e t  
t u  ówdz ie ,  jużt o z n a ł o g u ,  już w y j ą t k o w o  z u m y ­
słu,  w yk r a c z a j ą  p r z e c i w k o  t y m  p r a w o m , j ak i e  z 
woli  na jwyższej  p r z yznane  zost ały naszej  n a r o d o ­
wości .  A kiedy t ak  j e s t  —  k iedy  n i e k t ó r e  o r g a n a

sc.y s ł u ż b o m  pu b l i c z n y m  odda ją ,  n i e  w ą t p i m y  ani  
na chwi lę ,  że gdz i e k o l w i e k  się zdarzy  taki  czyn 
zd rożny,  t a m  nie  b r a k n i e  ani  tej gor l iwośc i ,  ani 
energi i ,  jakiej  po t r zeba,  ażeby go wyś ledz i ć  i ta-  
k iemi  po p r z e ć  św i a d e c t w y ,  k tó r e  b ę d ą  dos t a t e -  
c znemi  dla  s ą d u  do  u k a r a n i a  sp r a w c y ,  a dla  
k a ż d e g o  dz i enn i ka  do  o g ł o s zen ia  go  w  sw o ich  
k o l u m n a c h .  O tw i e r a j ą c  n a sze  k o l u m n y  t ak i m 
w i e rzy t e lnym  r e l a c y o m ,  j e s t e ś m y  o tyle pewnie js i ,  
że o d p o w i a d a m y  n a s z e m u  o b o w i ą z k o w i  o ile 
p r z e k o n a n i  j e s t e ś m y ,  że tylko t a k ą  p o s t ę p u j ą c  
d r o g ą  —  s to jąc  s a m i  n a  s t raży n a s z y c h  s p r a w  
n a r o d o w y c h  i u p o m i n a j ą c  się o p r a w a  nasze  
c h o ć b y  i n a jd r obn ie j s ze  — po t r a f imy  lud  w i e j ­
ski  u s p o k o i ć  i s to tn ie ,  s p r o w a d z i ć  go  n a  d r o g ę  
w i o d ą c ą  kra j  do  lepszej p rzyszłości  i sp r a w i ć  
nareszci e ,  ażeby  umi l k ł y  n a w e t  n i e p o k o j ą c e  p o ­
głoski .

l e t ni e  k r w a w e  w y padk i ,  sk ł an i a j ą  się s a m e  z s i e-  j  r z ą d o w e  n ie tyl ko  nic  k ł a d ą  sk u t e c z n e j  t a m y  n i e ­
bie  ku  w i e r z e ,  że t ak i e  w y p a d k i  m o g ł y b y  sie j  spoko j nośc i  w ie j sk iego  ludu ,  a le p rzec iwnie  przez 
je s zcz e  pow tórzyć. P o m i m o  to wszakże ,  iż po-  n i e d o k ł a d n e  z r ozum ien i e  dzis ie j szych s w y c h  o b o -
s t a n o w i l i ś m y  wsze lk i e  bez z a s a d n e  pog łosk i  i w i e ­
śc i  po m i j a ć  mi lczen iem,  byl i śmy i j e s t e ś m y  z d a ­
nia,  iż o d  lej z a s a d y  nal eż y  zawsze  u czyn ić  w y ­
ją t e k  w  razie  t ak im,  gdz ie  nie  chodz i  o p o g ł o ­
ski  lub wieści ,  ale o fakt  d o k o n a n y .  T o  zdan ie  
n a s z e  o p i e r a m y  na n a s t ępu jące j  p o d s t awi e .

Z o g ł o s z e n i e m  c e s a r s k i e g o  d y p l o m u  z dnia  
2 0 .  paźdz i e rn ika  o b o k  in t e r e s u  p a ń s t w a  i r z ą d u  
s t a n ą ł  i n t e re s  n a r o d o w o ś c i .  U z y s k a w s z y  w  tym że  
d y p l o m i e  p o d s t a w ę  p r a w n ą ,  d e k l a r a c j ę  p o d a n ą  
przez  d e l e g a c j ę  n a szą  p a n u  Mini s t rowi  S t a n u ,  
u z y s k a ł  p o d s t a w ę  fak tyczną ,  i o t w o r z y ł  so b ie  pole  
dział ania .  W i e r z ą c  w  szcze r o ść  d y p l o m u ,  a p r zy ­
p us zcza j ąc  szcze r o ść  odpow iedz i  dane j  n a m  przez 
p a n a  Minis t ra  S t a n u  w  W i e d n i u , m u s i e l i b y ś m y  
p o w i e d z i e ć ,  że obndwn  te i n t e r esa  p o w i n n y  się 
z lać  w  je d e n ,  bo inacze j  t r u d n o b y  so b ie  w y t ł u ­
m a c z y ć  d o b r z e  z r o z u m i a n e g o  in t e re su ,  a z a r a z e m  
i dzis iejszej p o d s t a w y  pa ń s t w a .  J a k o ż  w i e r z y m y  
c hę tn i e ,  że to s ię  s tanie ,  że n a w e t  już  się s ta ło  
w z a s a d z i e ;  a le nie  m o ż e m y  p r z y z n a ć ,  żeby się 
Stało wr p r a k t y c e .  W i d z i m y  b o w i e m ,  że o b a d w a  
te  in ter esa ,  t. j. i n t e res  R z ą d u  i i n t e re s  N a r o d o ­
w o ś c i  i d ą ,  m o ż e  n ie  p rzec iw s o b i e ,  a le  dop ie ro  
o b o k  s i e b i e ,  a j e szcze  w ca le  nie  z s o b ą  razem,  
j a k b y  to  by ć  p o w i n n o .  Nie m y ś l i m y  tu  o to 
o b w i n i a ć  r ządu ,  c h c e m y  b o w i e m  wierzyć,  iż oc ią ­
ga n ie  się j e g o  z r o z p o s t a r c i e m  należytej  op ieki  
n a d  i n t e r e s e m  n a r o d o w o ś c i ,  nie  pochodz i  z n i e ­
c h ę c i ,  ale z t ą d ,  iż z a p r o w a d z e n i e  t a k  ważne j  
zm i a n y  w sy s t e m i e  r z ą d o w y m ,  n i e  j e s t  t ak  ł a t w e m  
w  p r a k t yce ,  j a k  w  teoryi .  Z a p i s u j e m y  tylko len 
f a k t ,  a to w  tym c e l u ,  ażeby p o w i e d z i e ć :  że 
k i e dy  i n t e re s  n a r o d o w o ś c i  nie  znalazł  j e szcze 
t a k i e j  opi ek i  u  r ządu ,  j a k a  m u  się  z po t r zeby  i 
z p r a w a  należy,  to dop ó k i  je j  ni e  znajdzie ,  losy 
j e g o  są  p o r u c z o n e  s a m e j ż e  na r o d o w o ś c i .

To,  c o ś m y  t u  powiedz ie l i  w  ogó le ,  s t osu je  
s i ę  w szczegó lnośc i  do  s p r a w y  tej, k tó rej  d o t y k a  
w yź  p r z y t o c z o n e  w e z w a n i e .  G dyby  w ład ze  kra jo -

w i ą z k ó w  rozs ze rzać  się jej  dozwala ją ,  j a k  n a m  tego  
d o w o d z ą  l iczne z k ra j u  k o r e s p o n d e n e y e ,  —  kiedy  
s i ę  n a w e t  zdarza,  żc ciż s am i  u rzędn icy ,  kt ó rzyby  
po w inn i  lud wiej ski  o s p r a w a c h  bi eżących  r z e ­
te lni e  o ś w i e c a ć ,  j e szcze  g o  b a ł a m u c ą ,  j ak  n a m  
t ego  dow odz i  dzis iejsza nasza k o r e s p o n d e n c j ą  z 
K r a k o w a ,  —  to s ta je  się o b o w i ą z k i e m  s a m e g o ż  
k r a j u  przy j ść  w  tern z p o m o c ą  r z ą d o w i  i c zu ­
w a n i e  n a d  s p o k o j e m  w e w n ę t r z n y m , p o r u c z y ć  
o b y w a t e l s t w u  i i n t e l i g e n c j i  k ra jowe j ,  tudz ież n a ­
szym o r g a n o m  p u b l i c z n y m ,  k t ó r e m i  są  polskie  
dzienniki .

J e s t e ś m y  w  tern,  j a k  sądzi my,  zupe łn i e  z g o ­
dni  z o b y w a t e l s t w e m  w i e j s k i e m , k tó r e  w  wyż  
p r z y t oczone j  o d e z w i e  o ś w i a d c z a :  ,,że p o s t a w i o n e  
„na  s t raży  myśl i  n a r o d o w e j ,  ż a dną  oni zmy ś lo n ą  
„an i  rzeczywis tą  g roźbą  o d w i e ś ć  się nie  da  od 
„ w y p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w , j a k i c h  kra j  po n i em 
„ w y m a g a ć  m a  p r a w o ' 1. O to n a m  tylko  idzie,  
a ż e b y  toż o b y w a t e l s t w o  wraz  z cał ą  o ś w i e c e ń -  
szą l u d n o ś c i ą  w i e j s k ą  pol iczyło p o m i ę d z y  s w e  
ob o w i ą z k i  także  i o b o w i ą z e k  c z u w a n i a  na d  s p o ­
k o j e m  w ie j s k i ego  lu du .  P o w t a r z a m y  raz jeszcze,  
iż rozs iewan ia  n i e u d o w o d n i o n y c h  p og ło s ek  i w i e ­
ści  o n i e s p o k o j n o ś c i  ludnoś c i  wiej skiej  oni p o ­
c h w a l a m y ,  ani  im m o ż e m y  s ł użyć  za o r g a n :  j e ­
s t e ś m y  j e d n a k  z wyż  p r z y t o c z o n y c h  p o w o d ó w  
z d a n i a ,  iż każ dy  czyn d o k o n a n y ,  rozd r ażn ian i e  
w ie j s k i e g o  l u d u  na ce lu  ma j ący ,  po w in ien  być  
si lnie ś l e d z o n y m -  a na l e ż y te m i  d o w o d a m i  s t w i e r ­
dzony ,  p o w in ien  b y ć  r a z e m  i d o  r z ą d u  p o d a n y  
i o g ł o s z o n y  w  dz ienn ikach .  W i e r z y t e l n e  s p r a w ­
dzen ie  t a k i e g o  c z ynu  nie  zda je  n a m  się zby t  
t r u d n e m .  W  w ie lu  m i e j s c a c h  b o w i e m  posł uży  
ch ę tn i e  ku  t e m u  u r z ą d  g r o m a d z k i  —  a gdzie  
t en  ni e  o d p o w i e  w e zw an i u ,  t a m  je szcze  zawsze  
j e s t  u rząd  d u c h o w n y ,  są  of i cya l i ści ,  są  s łudzy 
dw o r s c y ,  są  Wreszci e  sąsiedzi .  W z i ą w s z y  d o  t e ­
go  j e szcze na u w a g ę  tę  d o b r ą  c h ę ć ,  tę  go r l i ­
w ość ,  to poświęcen i e ,  z j a k i e m  się  dzisiaj wszy -

L w ó w , dnia 31. stycznia — N a pierwszem 
Zebraniu Ogólnem Tow arzystwa gospodarskiego za­
brał głos Członek R ady  Nadzorczej krajowego To­
warzystwa ogniowego, wzywając w szystkich, ażeby 
jaknajliczniej do tegoż Tow arzystwa przystępywali. 
Zawezwany przez wielu Członków p. Mieczysław Da- 
row sk i, ażeby jako znawca czynności tego rodzaju 
Stowarzyszeń sprawę tę  bliżej o b ja śn ił, przemówił 
w słowach następujących:

P ragnąc aby żywe wczorajsze przemówienie S za ­
nownego Członka R ady Nadzorczej doszło do tych, 
co już byli wczoraj wyszli ze Zgromadzenia, i chcąc 
jako świadomy rzeczy dać objaśnienia, poważam się 
zabrać głos w pełnem dzisiejszem Zgromadzeniu 
Członków' gospodarskiego Towarzystwa.

Co do szczęśliwego rozwoju naszego Towarzy­
stw a ogniowego, śmiało powiedzieć mogę, że powo­
dzenie tej instytucyi zależy od nas zupełnie, —  za­
leży bowiem od doraźnego przystąpienia jaknajw ięk­
szej liczby obywateli. Ociąganie się i wyczekiwanie, 
aby przystąpić dopiero jeżeli się korzystnie rozwinie 
i działać będzie, zabije nieomylnie Towarzystwo to 
nasze krajow e w pierwszych la tach bytu. Klęski zaw'- 
sze te  same przypaść m ogą, czy przystąp ią prawie 
wszyscy, lub część niejaka z te j obywatelskiej w k ra ­
ju  całości; a udział w poniesionej klęsce, ta  w ła­
śnie wkładka ja k ą  każdy w wzajemnem ubezpiecze­
niu ponosi, je s t w proporcyi odwrotnej, bo im sil­
niejszy zabezpieczonych zastęp, im większe ubezpie­
czone w artośc i, tein m niejsza od nich przypadnie 
opłata.

Pewny jestem  panowie, że gdy tłum nie do u- 
bezpieczeń przystąpim y w tej krajowej instytucyi, 
musi się ona korzystnie rozw inąć; zdanie zaś moje 
upieram  na rozpatrzeniu się w czynnościach Towa­
rzystwa Ubezpieczeń w Kongresówce, a dla wnikuie- 
nia na przekonanie W asze, podaje tu  wyciąg '/, z la t 
7 co do nieruchom ości, a  5 co do ruchomości ze 
zbioru urządzeń i wiadomości tyczących się Ubez­
pieczeń w królestw ie polskiem a to od la t  1843 do 
1849, k tóre mam pod ręką. — W yciąg ten wyka­
zuje że we wsiach od ubezpieczonej w artości budyn­
ków przeciętnie z la t 7 wypadły opłaty tylko po 51 
kopijek od 100 rubl. w ruchomościach zaś po 52 
kop. od 100 rubli. W  m iastach znowu i miaste 
czkach od nieruchom ości opłaty przeciętnie wynosiły 
po 32 kop. od 100 rubli a w ruchomościach tylko 
po 2 1 Y2 kop. od 100 ru b li; gdy tymczasem naj­
tańsze opłaty, jak ieśm y Towarzystwom spekulacyj 
nym nieśli, przeciętnie od budynków' wiejskich wyno 
siły l/°0 a dochodziły do 2°/0 a od ruchomości zaś 
ja k  n. p. zboże tylko na k w arta ł roku % %•

Przyłączony wyciąg przekonywa nas także , do 
jak ie j tam  wysokości doprowadzono już w r. 1849 
cyfrę ubezpieczonej w artości ta k  nieruchomej jak  
ruchom ej, k tó ra  to osta tn ia  nie stoi pod naciskiem 
żadnego do ubezpieczenia przymusu. W  roku 1849 
ubezpieczonych ruchomości we wsiach wartość do 
chodziła 29 milionów a nieruchomości przenosiła 90 
milionów. 1 te  to przystąpienie gromadne wpływ; 
głównie na nizką stopę opłaty.

P rzystępujm y więc wszyscy o ile można, wszy 
scy z ubezpieczeniem mienia do tego krajowego To

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G l o s n “ 
opłatą od wiersza drobnym drukiem  (petit) za pierw ­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stępi owej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklam acyjne nie opieczętowano nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Adm inistracyi „ G łosu “ w rynku 
w7 domie narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

warzystwa, a  zdobędziemy korzyści moralne i mate- 
ryalne , ostatn ie w uzyskanej pewności nizkiej o ile 
być może wkładki czyli opłaty za ubezpieczenie, — 
moralne, bo zdobędziemy to przeświadczenie nada ją­
ce nam samym wyższą wartość, że zdołamy sami so­
bie w każdej klęsce zaradzić i własnemi z upadku, 
po każdej elem entarnej klęsce, dźwignąć siłam i — 
po każdej elem entarnej mówię, bo na zgromadzeniu 
w roku zeszłym członków Towarzystwo ogniowego, 
poleconem zostało dyrekcyi, przygotowanie planu do 
Ubezpieczeń od szkody gradobicia a  w dalszym ro ­
zwoju Towarzystwo przystąpi niemylnie do podniesie­
nia działu ubezpieczenia re n t,  na czem by ta k  ła ­
two oprzeć się dała  owra u nas w projekcie em ery­
tu ra  dla ofieyalistów prywatnych i służby gospodar­
skiej, — i nakoniec działu ubezpieczenia od s tra t 
z zarazy bydła wynikającej.

Co do sposobu przystępow ania: te ra z  pożąda- 
nem by było dla zarządu Tow arzystw a, aby w de- 
klaracyach, których tu  form ularze wczoraj złożył S za­
nowny Członek R ady  Nadzorczej p. E razm  W olań- 
s k i , przesłać w wzbliżeniu bezzwłocznie, z jakiem i 
w artościam i w budynkach i z jakiem i w ruchomo­
ściach postanawiacie Panow ie przystąp ić od 1 m aja 
r. b. lub dnia i m iesiąca, w którym  się wam koń­
czy ubezpieczenie w innym Towarzystwie. — Dekla 
racye także okazałyby żywy z W aszej strony udział 
i przyniosłyby zaspokojenie Zarządowi krajowego T o­
w arzystwa ogniowego pragnącem u jak  najrychlej wie­
dzieć na ja k ą  cyfrę ubezpieczeń liczyć może.

N astępnie przez Delegatów i Korespondentów 
w miesiącu lutym  otrzym acie Panowie formularze na 
podania o ubezpieczenia tak  budynków jako  i rucho­
mości. Te jak  najdokładniej i jak  można najspie­
szniej zapełnicie, aby juź z końcem m arca sprow a­
dzona dojść mogły do biur czy to  Dyrekcyi w K ra ­
kowie czy też lwowskiego pełnomocnictwa. A po o 
trzym ania tych podań D yrekcya w Krakowie lub b iu­
ro pełnomocnictwa wyda dowody i karty  na doko­
nane ubezpieczenia.

W Y C I Ą G

ze zb io r u  u r z ą d z e ń  i w i a d o m o ś c i  t yczą cych  s i ę  
u b e z p i e c z e ń  w  K ró le s tw ie  Po l s k i em .

W e  w si a  c h :

1) Ubezpieczenia nieruchomości wynosiły:

roku rub. sr. kop.
1843 57 ,574.218 75
1844 59,452.893 75
1845 61 .156 .886  25
1846 63,193 130 —
1847 66 ,802.102 50
1848 86 ,359 .213  75
1849 90 ,808 .420  —

stra ty  zaś

»5

>5

V

V

r. sr. kop. 
361.819 22 
276.816 7
319.329 50 
307 .160  37 
343.651 79 
412.805 85 
472 .693  95

W ogól.485,346.865 — „ „ 2,504.276 75
S tra ty  przeto wynoszą w przecięciu siedm io­

letnim  5,/100 na sto rubli ubezpieczonej wartości.

2) Ubezpieczenia ruchomości w ynosiły: 

w roku rub. sr. kop. s tra ty  zaś r. sr. kop.
1845
1846
1847
1848
1849

4,679.289 — 
9,400.449 — 

24,757.266 — 
29,687.437 — 
28,818.170 —

20.402  31 
65.887 20 

122.776 52 
136.428 39 
168.138 96

W  ogól. 97 ,362 .610  — „ ,, 513.633 33

S tra ty  przeto wynoszą w przecięciu pięcioletnim 
kopijek 5 2 %  na sto rubli ubezpieczonej wartości.

W  m i a s t a c h :

3) Ubezpieczenia nieruchom ości wynosiły: 

w roku rub. sr. kop. s tra ty  zaś
1843
1844
1845
1846
1847
1848
1849

40,805 .992  50 
41 ,784 .857  50 
42,603.232 50 
43 ,363 .485  — 
44,701.941 75 
47,761.197 50 
51 ,325 .550  —

r. sr. kop. 
90.192 95 
85.671 7

249.464  74 
110.739 40 
202.877 32 
159.643 — 
105.846 70

W  ogól.312,346.216 75 „ „  1,006.385 18

S tra ty  wynoszą w 'przeciągu siedmioletnim **/loo 
na sto, w r. 1845 sam o m iasto Radzyń przyniosło 
szkody w klęsce pożarowej fabryki rub. sr. 157.361. 
4) Ubezpieczenia ruchomości wynosiły:



%

i

w roku rub. sr.
1845 3 .053 .936
1845 3 ,538 .149  —
1847 3 ,7 7 4 .6 8 8  —
1848 3 ,299 .098  —
1849 3 ,010 .874  —

W  ogól. 16,676.745 —  „  „ 35.907 87
S tra ty  przeto wynoszą w przeciągu pięcioletnim 

21 y, kopijek na 100 rubli ubezpieczonej wartości.

Korcspondencya „Głosu.“
Kraków 30 stycznia

Podobnie ja k  u was, panuje i w naszych s tro ­
nach pewna agitacya międz.y ludem wiejskim, m ająca 
na celu podżeganie włościan przeciw innym m iesz­
kańcom. Domyślamy się, zkąd ta  agitacya pochodzi, 
a chociaż nie podobna było złapać kogoś na gorą­
cym uczynku to jednak udało się wykryć pewne po­
szlaki, na mocy których agitatorow i takiem u wyto­
czono proces kryminalny. D la obznajmienia publi­
czności z isto tą  czynu, posyłam wam kopie skargi, 
brzm i ona ja k  następuje:

„W  sprawach karnych. Do wysokiego c.
Sądu krajowego w1 Krakowie. Adw. D r. Zyblikiewicz 
oskarża pana Rossę c. k. naczelnika powiatu bo­
cheńskiego o zbrodnię s ta n u , zaburzenia publicznego 
i kalumnię.

W ysoki Sądzie!

X iądz Felix  Gondek pleban Krzyżanowic do­
wiedział się od swego organisty i nauczyciela Józefa 
W odzińskiego, że p. Rossa c. k. naczelnik powiatu 
bocheńskiego utrzym ywał przed Sebastyanem  Igna- 
cykiem , wójtem ze S łom ki, jakoby szlachta nasza 
knuła spiski bunty i rewolucye przeciw Rządowi, 
i że przytem  przypominał wójtowi cepy, widły, etc. 
z roku 1846.

N a  tę  wieść xiądz G ondek wezwał do siebie 
dnia 13 stycznia r. b. pomienionego wójta Ignacyka 
i przywoławszy dwóch św iadków : organistę Józefa 
W odzińskiego i Józefa R a ta ja  kmiecia z Gawłowa, 
zapytał go , co to  p. naczelnik praw ił o buntach 
i o roku 1846?

Tgnacyk mu odpow iedział: z okazyi jakichś 
pieniędzy, które pan H enryk K om ar właściciel 
Ostrow a winien płacić za polowanie a  dotąd nie za­
płacił, powiedział naczelnik, że p. Komar niem a pie­
niędzy, że. ich wywozi za granicę na rewolucyę i bunty 
przeciw Rządowi. Dalej mówił naczelnik do chłopa, 
a niewiecie wy, że szlachta w Krakowie robi bunty 
i rewolucyę przeciw Cesarzowi, i że p. K om ar do 
nich należy. Niech tylko tak  dalej robią. Oni ta  
szlachta w yglądają na t o , że im chłopi to  zrobią 
co w roku 1846.

Tę powieść Sebastyana Ignacyka ksiądz Gon­
dek wobec owych dwóch świadków spisał, a sp i­
sawszy j ą  dał j ą  panu K om arow i, k tó ry  mnie we­
zwał, abym postąp ił z panem naczelnikiem według 
przepisów prawa.

W e czwartek przyszedł do mnie ksiądz Gon­
dek i to wszystko co tu  spisałem, ustnie mi potw ier­
dził, dodając zarazem , że wspomnienia roku 1846 
pochodzące od organu rządowego, zaczynają p rak ­
tyczne wywierać sk u tk i, że mianowicie włościanin 
P oźn iak , czując się umocowanym od naczelnika do 
mordów i rzezi w szystkiego, co nie je s t chłopem, 
chcąc zrobić początek obił g ru b arza , którego nie li­
czył już do w łościan, a bijąc go powoływał się na 
upoważnienie pana naczelnika.

N astępnie otrzym ałem  lis t od pana H enryka 
K om ara, k tóry  w skutek widzenia się swego z księ­
dzem Gondkiem, donosi mi do wiadomożci i dalszego 
uży tku , że wójt z Gawlowa Sionka i majętniejsi 
włościanie gawłowscy, Lesik  i D rzazga zagadnięci 
przez xiędza Gondka o opowiadaniu Ignacyka oświad­
czyli: proszę jegomości, na to  nie trzeba było Igna­
cyka, bo to  wszyscy wiedzą na zeszłej sesyi mnie 
nie było, ałe przysiężny jak  tylko wrócił ze sesyi 
m ów ił, że naczelnik namawiał ich , aby byli w po­
gotowiu, żeby mieli cepy i widły etc.

Ponieważ w postępowaniu naczelnika pow iato­
wego pana R o ssa , gdyby się okazało prawdziwem, 
zachodzą poszlaki zbrodni stanu w myśl §. 58 litera 
c, gdyż zam ierza wzniecić bunt chłopów przeciw k la ­
som nie ubierającym  się po chłopsku i wywołać 
przeto wojnę domową i gdy w każdym  razie oka 
żu ją  się tu  poszlaki zbrodni zaburzenia publicznego, 
a  oprócz tego zbrodni kalumnii z powodu, że czyn 
rozsiewany o panu Komarze i szlachcie w ogóle, 
mógłby spowodować interwencyę władz, przeto ośmie­
lam  się opisany tu  fakt podać do wiadomości wy­
sokiego Sądu.

K raków dnia 20 stycznia 1861 r.
D r Zyblikiewicz m. p.

Dodać muszę uw agę, że lud wiejski, a szcze-
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golnie część jego zamożniejsza nie chętnie słucha po­
dobnych agitacyj, niem a więc obawy rozruchów, 
a  gdyby gdzieś były naw et wywołane, to pewna, 
że tym  razem nie byłaby szlachta ofiarą zaburzeń.

Przegląd polityczny.
Król pruski w  m o w ie  od tronu p ow iedz ia ł  

b ył m iędzy  in n e m i ,  be całą  siłą oprze s ię  u s i ­
ło w a n io m , m ającym  na ce lu  w y w r ó c e n ie  dzisiej­
s z e g o  sk ładu  rzeczy. R óżn ie  t łu m a c z o n o  sob ie  
ten ustęp . Jeden z w ied eń sk ich  d z ien n ik ów  u c z y ­
nił tę u w a g ę ,  że ustęp  ten n ie z a w o d n ie  odn o s i  
się  do P o la k ó w  w  P ozn a ń sk iem . T y m c z a se m  
N ap o leon  z a sto so w a ł  to do s ieb ie  i ztąd ma  
p och o d z ić  ów' naprężony dzisiejszy s to su n ek  Fran-  
cyi do Prus. J enera łow i  W ill isen ,  który przybył  
do Paryża z oznajm ien iem  w stąpien ia  na tron 
króla pruskiego , miał cesarz  powdedzieó coś  p o ­
d o b n eg o  , co  na n o w y  rok r. 1 8 5 9  H ubnerow i  
był o św iad czy ł .  W ill isen  te le g r a fo w a ł  o tom do 
B erl in a ,  zkąd m iał m u przyjść ro zk a z ,  aby na 
balu 2 3 .  stycznia n ie  był  o b e c n y m . Charakte-  
rystycznem  jes t ,  że Constitutionnel przy s p o s o ­
b no śc i  pewnej k oresp o n d en cy i  p o w i a d a , że k o ­
lu m n y  sw oje  otw iera  w sze lk im  zażalen iom  P o la ­
k ó w  zostających pod rządem  pruskim. Zestaw iając  
z tern broszurę:  „La P ru sse  et  les traites de
V ie n n e 11 w noszą  d z ien n ik i ,  że k w e s ty a  polska  
b ędz ie  w net poruszoną.

W  związku z t e r n , ' c o ś m y  w yżej p o w ie ­
dzieli, są następ ujące  fakta, k tóre zdają się zapo­
w iad ać  n ow ą fazę sy tuacy i  europejsk iej.  Go raz 
bardziej staje s ię  p r a w d o p o d o b n e m , że je n e r a ł  
Lamarmopa ma do króla prusk iego  sp ecya ln ą  
m isy ę .  Prusy z p o w o d u  w nio sk u  x. h e sk ie g o  co  
do agitacyi N ationa lvere inu  o św ia d c z y ły ,  że p o ­
chwalają  patryotyczne  u s i łow an ia  w sze lk ich  s tron ­
n ictw  , k tóre mają na ce lu  z jed noczen ie  narodu  
n ie m ie c k ie g o .  N ationalverein  u ch w a li ł  m ięd zy  
inn em i,  jak to już d o n ie ś l i ś m y ,  że P rusy  n ie  
mają obo w iązk u  p o m a g a ć  Austryi w  w ojn ie  
z W ło c h a m i .  Dzisiejsze w ia d o m o śc i  m ó w i ą , że  
z Berlina w ys z e d ł  r o z k a z , który cofa  rozporzą­
dzenie  c o  do b e zw ło c zn e g o  zw ołan ia  żołnierzy,  
okładając to zw o ła n ie  prawie na czas n ie o g r a n i­
czony. Czy zm iana tu nastąpiła w  sk u tek  s y m -  
patyi z N a t io n a lv e r e in e m , która je s t  w idoczną ,  
czy w p ły w y  zpoza R enu  to sprawiły , trudno za ­
w y r o k o w a ć .  D odajem y  jeszcze  i t o , że w e d łu g  
najśw ieższych  doniesień , u ch w a li ł  N ationalverein  
w  W o rm a cy i ,  aby działać na b e z z w ło c z n e  zebra­
n ie  się  parlam entu n ie m ie c k ie g o  z w ład zą  c e n ­
tralną. Dzienniki w ied eń sk ie  widzą w  tem  w s z y -  
stk iem  w ym ierzo n e  c io sy  na A ustryę i obaw iają  
się  o sko łataną  burzą d o m o w ą  n a w ę  państwa,  
jeśli  ten n o w y  grom  z ty łu  w  nią uderzy. N aro ­
d o w y  k om ite t  z N eapo lu  rozes ła ł  w e z w a n ie  do  
W o rm a cy i ,  Erfurta i Goty, aby n ie m ie c c y  patryoci  
przyczynili s ię  do sk ład ek  p ie n iężn y ch  na rzecz  
prowadzenia  w ojn y  z Austryą. W śr ó d  takich o k o ­
licznośc i  przybiera rnisya jenerała  Lam arm ora  
w ięk szą  w ag ę .

Zpod Gaety n ic  n o w e g o .  W y b o r y  w o  W ł o ­
szech  przeważnie  w yp a d ły  na korzyść  gabinetu .  
Mimoto nikt w  pokój n ie  w ierzy . Austrya gotu je  
s ię  w  W e n e c k ie in ,  jakby już  wojna była  n ie u ­
chronna  i bardzo blizką. W szys tk im  p e n sy o w a -  
nym  oficerom , m ieszkającym  w  W e n e c k ie m ,  k a ­
zano s ię  o św iad czyć ,  do jakiej s łużby byłby każdy  
z nich zdolny  na w yp a d ek  w ojny. Organizują  
także szpitale p o lo w e ,  p ow ołu ją  le k a r z y ,  w z m a ­
cniają fortyfikacye.

D o m o w e  spraw y Austryi w  zu p e łn e m  z a w ie ­
szeniu . W  W ied n iu  utrzym ują j e d n i ,  że rząd 
ma p o w o ła ć  sejm  o g ó ln y  w ys z ły  z w y b o r ó w  
b e z p o ś r e d n ic h , drudzy przeczą te m u  twierdząc,  
żc w przódy se jm y  p row incyona lne  w ejdą w  życie. 
M ówią także, żc R ec b b e r g  ma w ystąp ić  z m in i-  
ste r y u m , a lb o w iem  opinia publiczna nie m o ż e  
w yobrażeń  je g o  p og o d z ić  z p rogram em  S chm erlinga .

W ia d o m o ś c i  z W ę g ie r  są coraz w ięce j  k ło ­
potliw e dla rządu. Znachodzi  on  w szęd z ie  sy s t e ­

m atyczną o p o zy cyę .  W  Zagrzebiu o św iad czon o  
się  je d n o g ło śn ie  za anexya  z W ęg ra m i,  a w sze l­
kie p rzec iw n e  działanie ma być  u w ażane  za zdra­
dę ojczyzny.

Auslrya.
W iedeńskie dzienniki n iektóre zastanaw iają się 

od kilku dni nad tem czy W iedeń je st istotnie rezyden- 
cyą m onarchy? Jaw na je s t w tem  dążność centra- 
lizacyjna. Chcą one obudzić ducha w wiedeńczykach 
strasząc ich ciągle tem, że w obec dążności federa­
cyjnych w prowincyach, W iedeń musi postradać swo­
je  rezydencyonalne stanowisko jeżeli się nie przejmie 
duchem eentralizacyjnym  i będzie ta k  bardzo oboję­
tny, a nawet sprzyjający autonomii prowincyonalnej, 
jakim  się dotąd okazuje. Je s t to na wszelki wypadek 
znakiem czasu, że kwestya o to  podnosi się w samem 
W iedn iu , czy to  miasto będzie nadal rezydencyą mo­
narchii. Kwestya ta  spokrewniona je s t z inną n ieda­
wno w tychże dziennikach o b rab ian ą : Czy może A u­
strya  nadal istnieć? Tymczasem m iasto samo zajmuje 
się bardziej swoją w łasną reorganizacyą niż sprawam i 
całej monarchii. „M orgon-Post“ zawiera artyku ł ob­
szerny o nowych wyborach rady miejskiej wiedeńskiej. 
Czyni ten dziennik spostrzeżenie, że stronnictwo wol- 
nomyślne odniosło w tych wyborach zwycięstwo, że 
dawni radcy miejscy nie zdołali dla swoich wstecznych 
usiłowań pozyskać żadnej większości. Z tąd  wnioskuje 
M. P. że i przy wyborach na sejm wolnomyślne stron­
nictwo nie tylko że zwycięży, ale obfitsze w doświadczę-, 
nia teraz nabyte będzie umiało dzielniej popierać swo­
je cele. Godną pamięci i nauczającą dla nas, kończy 
M. P . uwagą że wybory do rady miejskiej są b a r­
dzo dobrem przygotowaniem do wyborow na sejm i 
szkołą życia publicznego.

W  W iedniu wyszła u Edw arda Hugla bezimien­
na broszura polityczna pod napisem „Przym ierze au- 
stryacko-francuzko-włoskie. (Allianze zwischen Oester- 
reich, F rankreich  und Italien). A utor wychodzi z te ­
go zdania, że sprzeczne in teresa A ustryi i F rancyi 
są  od wieków główną przyczyną zaburzeń pokoju w 
Europie, upatru je  przeto w pojednaniu się tych dwóch 
państw  jedyną rękojm ię pokoju. Przytaczam y najwa­
żniejszy ustęp z tej broszury: W  wojnie włoskiej w
r. 1859 s tra c iła  A ustrya L om bardyę , F ran cy a  zyska­
ła  Sabaudyą i Nizzę. Z jakiej przyczyny? Czy była 
może A ustrya gorzej uzbrojoną, czy m iała gorsze woj­
sko? Nie. D la czegóż więc? D la tego że toczyła się 
ta  walka między prawem narodów przyrodzonem a 
pisanem, wojował tu  oręż z papierem  a w sporze 
tym musiał pierwszy odnieść prędzej czy później zwy­
cięstwo. To się też stało pod M agenta i Solferynem. 
Nieszczęśliwy koniec wojny w r. 1859 nie powinien 
służyć A ustryi za bodźca do pilniejszych ćwiczeń woj­
skowych, ale raczej je s t on dla niej hasłem  do zer 
wania z tradycyjną polityką. Zdrowy rozsądek nasu­
wa to  zdanie, że przyjaźń tem  trw alsza im  silniejszy 
przyjaciel. Dopuśćmyż aby Francya zajęła stanowisko 
jak ie je j przysługuje. Lecz jakże ma A ustrya wobec 
tych okoliczności zachować stanowisko potęgi pierw­
szorzędnej? Jedynie przez zastosowanie swojej poli­
tyki zewnętrznej do dzisiejszych okoliczności. Niechże 
więc A ustrya wyjmie swój oręż z wnętrzności E u ro ­
py, niech walczy przeciw ciemnocie zam iast przeciw 
oświacie, niech szuka zapewnienia swej przyszłości 
nad D unajem , niech się sian ie państwem naddunaj- 
skiem. Kończy autor broszury wnioskiem ażeby „dla 
zapewnienia równowagi i pokoju w Europie, A u­
strya, F rancya i W łochy zaw arły przym ierze odpor­
ne i zaczepne, i żeby sobie zapewniły nawzajem po­
siadanie krajów  nadreńskich (dla Francyi), W enccyi 
(dla W łoch) i krajów  naddunajskich (na A ustry i).— 
P ro jek t ten pobudzi zapewne do ogromnej wojny na 
papierze wszelkie niemieckie piorą. Inna bro szura 
wydana w W iedniu pod nap isem : „R egeneration 
Oesterreichs durch Republikanisirung V enetiens11, p ro­
ponuje także aby A ustrya  ustąp iła dobrowolnie We- 
necyi i żeby kraj ten ukonstytutow ać jako dawną rzecz­
pospolitą w enecką, upatru je  au tor w tem  jedyny ra ­
tunek A ustryi.

W ę g r y .  „P es th er L loyd!‘donosi że pp. Vay i 
Zedenyi żału ją iż doradzili Cesarzowi do wydania 
znanego resk ryp tu  do władz węgierskich. Jeżeli jednak 
p. V ay, pisze „P es th e r  L loyd“ ma zupełnie słuszne 
powody żałować tego kroku, to my znajdujemy się 
w daleko pomyślniejszem usposobieniu. Zawdzięczamy 
reskryptowi, że wszystkie kom itaty w ynurzają bez 
ogródki swoje zdanie o dyplomie cesarskim  z paździer­
nika. S trzygoń dał dobry przykład, za nim poszły 
Bekes, H ont, Spiż, Stuhlweissenburg, Gomor, Bars, 
B ihar, Somogy, Sohl i Veszprin, z patryotyczuym  
zapałem. Jednom yślne wystąpienie tych komitatów 
powinno się przyczynić do oświecenia umysłów w M ie- 
dniu, w październiku mogli pp. V ay i Zedenyi w na j­
lepszej wierze doradzać Cesarzowi wydanie reskryptu,

że tem  zadowolnią kraj. Lecz dziś gdy ta k a  sprze. 
czność się okazała między usposobieniem  kraju a 
koncesyaini z p aźd z ie rn ik a , gdy wszystkie komi­
ta ty  pragną powrócić na stanowisko roku 1848 i coż 
czynić wypada rządow i? Oto uledz głosowi całego 
kraju i przyznać W ęgrom  praw a z r. 1848.

Dwa kom itety konferencyi sądowniczej w P esz­
cie ukończyły już prawie swoją czynność , mianowi­
cie kom itet spraw handlowych i wexlowych postanowił 
znieść ustawę powszechnie niemiecką wexlową z r. 1850. 
i proponuje nato m iast zaprowadzenie ustaw y z r. 1848.
kom itet urbaryalny zaś oświadczył się za niezmiennein 
utrzym aniem  paten tu  urbaryalnego. Oprócz tego istnie­
j ą  jeszcze kom itety dla praw a cywilnego i spraw 
hypotecznycli, sprawa karnego i drukowego, praw a 
górniczego, spraw  sierocińskich, postępowania niespor­
nego, notoryatu i adwokatury.

K r o a c y a. „P es ti - N oplo“ ogłosił program 
stronnictwa pewnego, k tóry  określa stanowisko trój - 
jedynego królestwa, do W ęgier. Główne punkta tego 
są: 1. kroacki język w szkołach i urzędach na całe 
królestwo, które ma obejmować oprócz Kroacyi, S ła­
wonii i Dalmacyi. Istryę  aż do Arsige, wyspy kwar- 
nerskie, niegdyś węgierskie wybrzeże i wyspę M ur, 
nareszcie na przyszłość i te  słowiańskie prowineye, 
które dziś są pod panowaniem tureckiem . 2. W olny 
wybór bana, k tó ry  powinien być również niezawisłym 
od palatyna węgierskiego jak  arcybiskup zagrzebski 
od prym asa i k tóry  na sejmie węgierskim powinien 
pierwsze miejsce zajmować po palatynie. 3. K roacka 
sekeya z K roatą naczelnikiem w kancelaryi-węgierskiej 
lub m inisteryum  i w najwyższym trybunale pesztyń- 
skim. 4. Namiestnictwo w Zagrzebiu. 5. Sejm  pro- 
wincyonalny w Zagrzebiu oprócz kroacko węgierskiego 
wpólnego sejmu, do którego m ają należeć prawo cy­
wilne i karne, podatki (zapewne także sprawy celne 
handlowe), rekrutacya i powszechne uzbrojenie k ra ju . 
6. W  korespondencyi między K roacyą i W ęgram i z u ­
pełna wzajemność pod względem języka. N a sejmie 
wspólnym m ają Kroaci używać swego. Z program em  
nie je s t bynajmniej w sprzeczności, telegram  właśnie 
nadchodzący że w Zagrzebiu uchwalono zjednoczenie 
z W ęgram i.

Z T ry  e s  t u  piszą o uroszczeniach tam tejszego 
stronnictw a niemieckiego względem przeważającej w 
tem  mieście ludności włoskiej i słowiańskiej i o ger- 
manizacyjnej polityce niektórych dzienników w iedeń­
skich. Jdio mi guardi dai amici, che dei neillici 
mi guardo io (Niech mnie Bóg uchowa przed mymi 
przyjaciolam i, od nieprzyjaciół sam  się uchowam) 
jestto  przysłowie znane, któreby obecnie zasłużyło 
na uwzględnienie w sprawach narodowych. Tyczy 
się to szczególnie pewnych zwolenników system u ger- 
m anizow ania, którzy podają korespondeneye z tą d  
do różnych niemieckich dzienników', gdzie się spodzie­
w ają znaleźć otw arte pole do swoich rozpraw. Augsb. 
Allg. Zeitung a później „D onauzeitung11 umieściły 
kilka korespondencyi o tutejszycch dwóch kom itetach 
wyborczych do rady  gminnej posądzając je  o Cavou- 
ryzm i Mazynizm. Oznaczono nawet osoby i rzu­
cono podejrzenie na program  tak  umiarkowany, orze­
kający zachowanie narodowości m iasta naszego a  oprócz 
tego jedność ogólna bez różnicy jeżyka, wyznania i stanu 
z tem  śmiesznym dodatkiem postanawiono wykreślić 
wszystkie nazwiska niemieckie z listy  kandydatów.

Korespodencye owego dziennika wiedeńskiego, 
który się niedawno dziwił, że W anderer wychodzi 
po niem iecku, tchną tym  samym duchem germani- 
zacyjnym. Z tych ex traw agancy j, wyrażenie się 
łagodnie w ynika, że 8400 Niemców, z których 
większa część ostatniem i czasami tu  przybyła chcą 
górę wziąć nad 52000 Włochów i 30000 S ło­
wian, którzy sami przez się po większej części na 
Włochów się przeistoczyli. Mimo przedstaw ień w ła­
dzy miejskiej, opartych na znanem rozporządzeniu 
ministeryalnym je s t w szkołach język niemiecki, 
językiem naukowym. T aka chęć germanizowaniu szko­
dzi rządowi więcej niż pomaga, tem  bardziej, ze isto­
tnie przez niezręczne postępowanie swoje zciąha na siebie 
solidarnie wszelką odpowiedzialność stronnictwa ger- 
manizującego a tak  się s ta ł nienawistnym, iż go czy­
ni odpowiedzialnym nie ledwie za deszcz i niepogo­
dę. Stronnictwo to zaś właśnie zasiewa sepera- 
tyzm  przez swoją wyłączność niemiecką. T utejsza 
izba handlowa zamknęła wczoraj wieczór swoje na­
rady nad znanem już zapytaniem ministeryum skarbu, 
w sprawie waluty. Jednozgodnie ze wszytkiemi in­
nemi izbam i, k tóre swoje wotum dotychczas już da­
ły, uchwaliła iż pierwszym warunkiem do rozwiąza­
nia tej kwestyi je s t zwołanie reprezentacyi konsty­
tucyjnej i odpowiedzialność ministrów w obec tej r e ­
prezentacyi. To uznała bez ogródki za podstawę j a " 
kie! wiek reformy finansowej. W szelkie operacye finan­
sowo choćby jak  najzręczniej obmyślane, będą bez- 
skuteczoe, jeżeli się nie oprą na prawnej podstawie 
przez zezwolenie na to  narodów A ustry i, to da się 
osiągnąć tylko przez prawdziwą ich reprezentancyę.

kop. s tra ty  zaś r. sr. kop. 
26 .895 93 

684 74 
4.111 53 
2 .776 65 
1,439 2

k.



Prusy.
Wielkie wrażenie uczyniło zapowiedziane wyj­

ście w Paryżu broszury pod n ap : „La Prusse, et 
les trailes de Vienne.“ Iheomieszkamy zdać o tej 
broszurze dokładną sprawę skoro wyjdzie. Tym­
czasem dowiadujemy się, że broszura ma być wydana 
za staraniem komitetu polskiego. Z okoliczności że 
broszura ta  wyszła nakładem jięgarza Dentu, wnio­
skują niemieckie pisma, że wplył' rządu francuzkiego 
niebył obcym jej wydaniu. Wystawia ta  broszura 
stanowisko rządu pruskiego i usposobienie Niemiec 
jako nieprzyjazne dla Francyi i prowokujące w spra­
wie krain nadreńskich, uważa ta broszura podejrzy- 
wanie NayYrfemr* .zamachy n.t Niemcy jako ubli­
żające Francyi. Prusy posądzają Napoleona , jakoby 
zdolnym byl naruszyć tra k ta ty , tu jest więc na cza­
sie badać nawzajem jak dalece pruski rząd szanuje 
obowiązki przyjęte traktatam i z r. 1815 względem 
polskich prowincyj. W ynika ztąd dla Francyi jako 
państwa, które traktaty z r. 1815 podpisało i prze­
ciw któremu one były zwrócone, prawo pociągania 
Prus do odpowiedzialności. Następuje formalny akt 
zaskarżenia powodzący fak tam i, że polityka Prus 
dążyła zawsze do tego, aby wbrew traktatom  Po­
znań zgermanizować i Polaków jako paryasów tra ­
ktować a narodowość ich zniweczyć a p e tit  feu . Na- 
koniec oświadcza autor broszury, że to jest rzeczą 
wspaniałomyślnej polityki Francyi podnieść głos swój 
w imieniu sprawiedliwości i sumienia a tembardziej, 
że stosunki w. x. Poznańskiego zagrażają pokojowi 
europejskiemu.

Rosya.

„Gazeta poznańska11 p isze : Wiadomości z P e­
tersburga donoszą, że stojące na Litwie i na Wo­
łyniu korpusy armii mają wyruszyć na granice kró­
lestwa Polskiego i być zastąpione przez wojska z we­
wnątrz Rosyi. Urlopników już powołano; formowa­
nie trzech korpusów wojsk z etatu polowego nakazane, 
z których jeden nad Prutem, drugi na granicy pol­
skiej, a trzeci do użycia w razie potrzeby do Igo 
marca ma być do dyspozycyi.

Pogląd na to , co rok zeszły przyniósł — i 
pogląd domysłowy na to, co rok 1861 przyniesie — 
zapełnia po największej części wszystkie dzienniki 
rosyjskie. Że pogląd taki jest najczęściej charakte­
rystyczny, więc podajemy go w krótkiem streszczeniu:

„Inwalid Ruski", który jak  wiadomo jest orga­
nem ministerstwa wojny, a oraz najlepszą wskazówką 
polityki rosyjskiej — poczyna swój numer z dnia 1. 
Stycznia od krótkiego historycznego rysu dzieł doko­
nanych w Rosyi, tak w polityce wewnętrznej, jak 
zewnętrznej — w przeciągu czterech lat, to je s t, od 
zawarcia pokoju roku 1856. — Pokój te n , jak  się 
spodziewa, nie zostanie przerwanym wewnątrz pań­
stw a, — a Rosya będzie mogła dokonać wielkie re­
formy, których ukończenia ludy jej oczekują z nie­
cierpliwością.

W  poglądzie na politykę zewnętrzną, i na wy­
padki polityczne w ogóle, zwraca „Inwalid" uwagę 
na krążącą w Paryżu wieść o kongresie w sprawie 
włoskiej. Słowo: „Kongres" powiada „Inwalid" wy­
raża już zgodę co do zasad, z których kongres ma 
wychodzić. A  jak tu  nawet marzyć o zgodzie ? Je- 
dnem słowem, tak zakończa swe zdanie, kongres jest 
niepodobieństwami — bo pierwszym jego skutkiem 
byłaby wojna. Zapuszczając zaś wzrok w przyszłość, 
widzi ją  wzburzoną wichrami politycznemi, tak gwał- 
townemi i tak szybko po sobie następującemi, że ich 
żadna dyplomacya zażegnać nie zdoła.

Po obowiązkowym nekrologu zmarłego króla 
Pruskiego, rzuconego, widać bez popędu wewnętrzne­
go i tylko dla grzeczności — zwraca się do dzienni­
karstwa rosyjskiego, robiąc mu wyrzuty, że się tak 
mało zajmuje sprawami wewnętrznemi i tak mało z 
obszernego państwa udziela wiadomości w chwili, gdy 
nadchodzi socyalne przeobrażenie. Pięć tylko dzien- 
ników wymienia, jako pod tym względem pochwały 

’godiTeFTSlhanowicie: Gazetę O deską, Kaukazką, S a­
ratow ską^ Jarosławską i telegraf Kijowski. Widać, 
że „Inwalid" 4obrze obznajomiony z dziennikarstwem 
rosyjskiem i chciałby, aby pojmowało swe zadanie.

Prawie tak  sarno, jak Inwalid, zapatruje się 
na rok 1861. „Gazeta Akademii" (rosyjskaj. N a­
dzieja spokojnego załatwienia sporów europejskich, 
mówi „G azeta/1 słabnie z każdym dniem a natomiast 
powstaje coraz większa obawa groźnych zaburzeń. 
Dobrowolne odstąpienie Wenecyi uważa Gazeta za 
czyste niepodobieństwo.

Co do stosunków wewnętrznych, uwydatnia „G a­
zeta" zamiar utworzenia towarzystwa pomocy dla 
osób, nie będących wprawdzie całkowicie ubogiemi, 
lecz nie mających dość środków do ratowania się wr 
razie słabości i t, p. Jestto pomysł nie tylko pię­
kny, ale nawet bardzo praktyczny w mieście takiem,

jak  Petersburg. Że zaś publiczność Petersburga nie 
wierzy, aby za pomocą wkładki rocznej ośmiu rubli 
sr. od jednego członka, towarzystwo odpowiedzieć 
mogło wszystkim zadaniom , które sobie położyło w 
programie już ogłoszonym — więc „Gazeta" skreśla 
po krotce liistoryę podobnych towarzystw w innych 
częściach Europy.

W  ogóle widać, że „Gazeta" zajmuje się mniej 
zamożnemi klasami społeczeństwa, a od niejakiego 
czasu klasę najniższą, która też niezawodnie w R o­
syi potrzebuje opieki jak  najstaranniejszej, aby choć 
trochę wyjść mogła z swej grubej ciemnoty. Gazeta 
Moskiewska przytacza, jak powiada Gazeta Akademii, 
bardzo smutne fakta na dowód tej ciemnoty ludu ro­
syjskiego, która może się stać narzędziem bezsumien- 
nycli oszustów. — Niższa warstwa ludności w mia­
stach szuka rozrywki jedynie w szynkach, gdzie traci 
moralność a często i zdrowie -— mówi „Gazeta A ka­
demii." Przedstawienia mimiczne i sceniczne zaś 
znajdują u tego ludu wielkie upodobanie. Gazeta 
robi więc wniosek utworzenia tea tru  ludowego, gdzie 
by ludność niższa Petersburga znajdywała rozrywkę 
piękną i pożyteczną.

„Pszczoła północna" poświęca długi artykuł 
ścisłemu rozbiorowi broszury, której przedmiotem jest 
tak rzadko w Rosyi dotykana ekonomia narodowa. 
Tytuł broszury je s t: Pierwiastkowe zasady ekonomii 
politycznej — autorem jej P . Lilejew. Tytuł ten każe 
wnioskować, że zarzuty czynione tej broszurze od 
„Pszczoły" są słuszne. Treścią tych zarzutów jest 
ta  uwaga, że dla kraju jak Rosya potrzeba w dzie­
dzinie politycznej ekonomii nie tyle drobiazgowych 
poszukiwań teoretycznych, jak  skazówek specyalnych 
i rad praktycznych.

Dziennik „Akcyonaryusz" nakoniec wykazuje 
wszystkie towarzystwa zawiązane na akcye. Jest 
więc w Rosyi takich towarzystw obecnie 143. N aj­
dawniejsze rosyjskie towarzystwo akcyonaryuszów jest 
założone w roku 1799 tak zwane towarzystwo rosyj­
sko - amerykańskie. Największy kapitał zaś pomiędzy 
owemi towarzystwami posiada w ie lk ie  tow arzystw o  ro ­
syjskich  kolei żelaznych  — mianowicie 275,000.000 
rubli sr. w akcyach, a 35,000.000 rubli sr. w obli- 
gacyach, — W przeciągu roku 1860 przywieziono 
do Petersburgu z prywatnych kopalń złota za 9,019.798 
rubli rs. W ogóle zaś uzyskano w ciągu roku ze­
szłego z prywatnych kopalń złota o 200 pudów mniej, 
jak  w r. 1859.

Francya.
I)uia 24. b. m. odbyło się w Paryżu uroczyste 

posiedzenie akademii francuzkiej, na którem przy­
jęto w poczet członków' xiędza Lacordaire, w miejsce 
zmarłego członka akademii Alexego Toqueville. Ce­
sarzowa była obecna na tem posiedzeniu w towarzy­
stwie xiężniczki Klotyldy, xiężny Essling i pana Ta- 
scher de la Pagerie. Członkowie akademii przyjmo­
wali cesarzowę u wnijścia do sali posiedzeń, a dyrek­
tor p. G uizot, podał jej rękę i zaprowadził ją  na 
przyrządzoną dla niej trybunę. Xiążę i xiężna H a­
milton zajęli miejsce na tej samej trybunie. Między 
słuchaczami widziano xiężniczkę Matyldę, xięcia Na­
poleona, lir. Morny, lir. Walewskiego, pp. Delangle, 
Rouland, marszałka M agnan, prefekta Sekwany i 
kilku członków ciała dyplomatycznego. Dam było 
mnóstwo i w ogóle wszystkie opinie polityczne były 
zastąpione. Po prawej stronie xiędza Lacordaire sie­
dział p. Montalembert, a po lewej p. Berryer. Mowy 
pana Guizota i x. Lacordaire podaliśmy w stresz­
czeniu w num. 25. naszego pisma pod rubryką F ran­
cya,

Wspomnieliśmy niedawno o procesie pani Bo- 
naparte-Patterson przeciw xięciu Napoleonowi, jako 
spadkobiercy xięcia Hieronima. Dnia 25. fc. m. roz­
począł się ten proces przed cywilnym trybunałem w 
Paryżu pod przewodnictwem pana Champy. P. Ber­
ryer, adwokat pani Patterson, zabierał najpierwej glos. 
Zapowiedziawszy z góry, że będzie się trzymać ściśle 
w granicach sądowej dyskusyi procesu, przechodził i 
rozbierał pojedyńcze dokumenta, którym autentyczności 
zaprzeczyć nie podobna,' Przytoczywszy jasno i dobitnie 
istotę czynu, poświęcił swojej klientce następujące z 
głębi duszy i przekonania wypływające słowa. „Była 
młodą i piękną, gdy usunęła się od niej ręka, którą 
z zaufaniem przyjęła, Szukała schronienia w domu 
ojcowskim, w świętym przybytku swego opuszczenia 
i poniżenia, Czekała w cierpliwości i skromności, 
a gdy jej się nastręczyła sposobność znalezienia 
sprawiedliwości, przybyła mimo poźnego wieku z za 
morza, i stoi przed nami, moi Panowie, by w obec 
niezawisłych sędziów postawić dowód, że wszystkie 
prawa świata uważają węzły małżeństwa za nieroz- 
wiązalne." Potem zaprzeczył pau Berryer stanowczo 
zawartemu w Thiersa historyi konzulatu i cesarstwa 
twierdzeniu, jakoby p. Patterson przyjęła była pensyą 
tytułem wynagrodzenia, pan Thiers powiedział w 
uwadze do tego przytoczenia, że wie o tem

od xięcia Napoleona. Jednakże to go nieusprawie- 
dliwia, bo podobne oytacye spadają na tego, kto je 
drukiem ogłasza. Nakoniec odwołał się p. Berryer do 
bezstronności sędziów i zakończy! swoją mowę o- 
bronną wśród powszechnej senzacyi i rozczulenia słu­
chaczów. Po nim mówił prokurator państwa, Berry­
er odpowie mu dopiero za dni ośm. Nuncyusz pa­
pieski ma niebawem powrócić do Paryża, gdyż no­
wo mianowani biskupi francuscy otrzymali już po­
twierdzenie papieża,

- Dnia 26 stycznia zamknięto w Paryżu re- 
wizyę list wyborczych. „Journ. d. Debats“ gani wszyst­
kich uprawnionych do wyborów, którzy nie pozosta­
wili nazwisk swoich na listach wyborczych i pozba­
wili się tem samem prawa głosowania na wyborach, 
a zwłaszcza w okolicznościach, gdy to prawo coraz 
więcej nabywa znaczenia. Blizkie wybory okażą, 
czyli Francya chce znowu pochwycić swój prawowi­
ty udział w kierunku spraw swoich, czyli chce go 
wyrzec się stanowczo. Stronnictwo liberalne nie po­
winno się wyrzekać, musi głosować, chociażby nie 
miało świetnych widoków. Luboćby bowiem idee, któ- 
rycheśmy zawsze bronili i nadal tylko klęski w wal­
kach wyborczych ponosić miały, to jednak stronni­
ctwo liberalne nabędzie dosyć wpływu na bieg spraw 
publicznych w dniu tym, w którym dowiedzie, że 
nie chce dłużej pozostać obojętnem.

Hiszpania.
M a d r y t ,  26 stycznia. Dziennik „Correspon- 

deneia" zapewnia, że mylną jest wiadomość, jakoby 
królowa wysiała pieniądze do Gaety. Dodaje jeszcze, 
że poseł hiszpański pozostanie przy boku króla F ran­
ciszka II, dopóki ten król nie opuści terytoryum nea- 
politanskiego. Tetuan ma być zajęty przez wojska 
hiszpańskie aż do zupełnego wykonania traktatu  
z Marokiem.

Włochy.

— Municypalność medyolańska mianowała je­
nerała Gąribaldego, ministra Cavoura, tudzież pp. 
Farini i Ricasoli honorowymi obywatelami. Jenerał 
Garibaldi poleci! jenerałowi T tir r , który mu dyplom 
doręczył, ażeby w jego imieniu podziękował wspo- 
nmionej władzy. Turr uczynił to następującym li­
stem: „Caprera, 15 stycznia, Jenerał Garibaldi, 
przyjmując z podziękowaniem dyplom, któryście mu 
panowie przeze mnie doręczyć kazali, polecił mi, aże­
bym panom wyraził uczucia Jego najszczerszej wdzię­
czności, zastrzegając sobie, że panom odpowie wła­
snoręcznie, w czem mu w tej chwili słabość prze­
szkadza. Prosi mnie oraz, ażebym panom powtórzył, 
że nie może przyjąć żadnej kandydatury W nastąpić 
mających wyborach. Uwiadamia panów o tem po 
stanowieniu swojem, ażebyście uniknęli niedogodności 
powtórnego wyboru Turr."

Hr. Cavour zaś odpowiedział następującym li­
stem do syndyka w Medyolanie :

„ T u r y n  16go stycznia. Świadectwo honoru, 
które mi to miasto dało, mianując mię honorowym 
obywatelem, jest sercu memu nadewszystko miłe. 
Nowe królestwo I ta li i , w którego utworzeniu gene- 
racya nasza ma zasługę, dalekie od poniżania za­
szczytnych tradycyj municypalności włoskich, okrywa 
je chwałą i przywraca je , biorąc je  za podstawę 
sławy i świetnej narodu przyszłości. Nie mógłbym 
się ubiegać o większe wynagrodzenie za te małe 
usługi, które miałem zaszczyt dla ojczyzny położyć, 
nad to, ażeby zostać obywatelem najsławniejszych 
municypalności włoskich. Oby Ita lia  odzyskała jak 
najprędzej swe wielkie miasta i oby wszystkie te 
dawne gminy, na nowo, jak Medyolan, stały się cen- 
tralnemi punktami w nowym peryodzie cywilizacyi 
włoskiej. Przyjmij pan itd. Cavour."

Paryzkie dzienniki wieczorne z d. 27. b. m. za­
wierają następujące depesze odnoszące się do wypad­
ków w Gaecie.

„Patrie" zaprzeczając podanym przez „Corrie- 
rc Mercantile" wiadomościom pisze, że eskadra pie- 
moncka usiłowała zbliżyć się do twierdzy; lecz bate- 
rye twierdzy znacznie ją  uszkodziły. Piemonckie ba- 
terye lądowe musiały zrobić niezmiernie niszczący sku­
tek. Oblężeni oszczędzają widocznie amunicyi, lecz 
żwawo odpowiadają. Strzały ich są ścisłe i wyłącz­
nie wymierzone na baterye szańcowa. „Patrie" uwa­
ża upadek Gaety za nieochybny, lecz sądzi, że do 
tego trzeba czasu. „Pays" donosi: Jenerał Bosco ma 
opuścić Gaetę przed upływem terminu zawieszenia 
broni i udać się do Marsyki, by tam stanąć na czele 
powstańców i uderzyć na wojska piemonckie przed 
Gaetą. Ten plan miał być w związku z uorganizo- 
wanem w całem królestwie sprzysiężeniem, które je ­
dnak częścią aresztowaniami w Neapolu, częścią osta-

tniemi zwycięztwrami wojsk piemonckich w Marsyce 
udaremnione zostało.

Z Turynu donoszą z 28. stycznia, W  Turynie 
wybrano pp. Cavoura, Viglietti i Cassini; na prowin- 
cy i: Cialdini, Persano, Lamarmora, R atazzi; w Flo- 
rencyi: Ricasoli, Peruzzi, Gamori; w Bolonii: Min- 
ghetti, Pepoli, Berti, Pichat. — W ogóle miały wy­
bory wypaść pomyślnie dla rządu W iktora Emanuela. 
Z wyższych Wioch wiadome dotychczas wybory 134 
deputowanych; 4 za Bertanim i Garibaldym, 14 opo- 
zycyjnych; reszta ministeryalne. Według dziennika 
„Perseveranza" z 27. b. m. zburzyły wojska burboń­
skie Avezzano, lecz zostały po dwugodzinnej walce 
rozprószone. Ogień z twierdzy gaetańskiej znacznie 
się zmniejszył. Pierwszy atak od morza przypuściły 
okręty „M arya Adelaida", „Carlo Alberto", „W iktor 
Emanuel4-, „Garibaldi", „Constitution" „Monzambano" 
i cztery łodzie kanonierskie. Do Genui nadszedł z Tu­
rynu rozkaz, ażeby nową fregatę parową „Duca di 
Genova", do końca lutego uzbroić.

Turcya.
Posłowie Grecyi i Rosyi wraz z grecko-buł­

garską chierarchią używają wszelkich sposobów, by 
wstrzymywać Bułgarów od przechodzenia do katoli­
cyzmu. Lecz wszystkie usiłowania nie zdołały do­
tąd Bułgarów nakłonić do porozumienia z hierarchią 
bułgarską i z synodem greckim — a liczba katoli­
ków rośnie pomiędzy Bułgarami nieustannie. Dono­
szą ze Stambułu pod dniem 15 Stycznia, że w Stam ­
bule samym przeszło do katolicyzmu już więcej jak  
4000 Bułgarów a wkrótce przejdzie ich pewnie 
jeszcze raz tyle. Jest wszelkie podobieństwo po te ­
mu, że wkrótce z czterech milionów Bułgarów, ży­
jących pod rządem tureckim, do kościoła katolickie­
go należeć będzie przeszło trzy miliony. W  samym 
Stambule żyje 35,000 Bułgarów, stanowiących do 
niedawna ważną podporę Rosyi a mianowicie posel­
stwa rosyjskiego w Stambule które ich używało do 
wszystkiego. Nic dziwnego więc, że rosyjski poseł 
wytęża wszystkie siły, by nie stracić tej znacznej 
liczby swych pomocników. Bo podlegać patryarsze 
greckiemu w Stambule a posłowi rosyjskiemu, to do­
tąd było jedno. W yrzekając się tedy greckiego ko­
ścioła, wyrzekają się Bułgarowie Rosyi.

Dlatego też P orta  zachowuje się w sprawie 
tej neutralnie, ale tajemnie zachęca Bułgarów do 
oderwania się od kościoła greckiego. Poseł rosyjski 
xiążę Labarow miał podać fornalną protestacyę prze­
ciw temu tłumnemu przechodzeniu Bułgarów do ka­
tolicyzmu; lecz rząd turecki miał odpowiedzieć: W na- 
szem państwie wolno każdemu w swój sposób być 
zbawionym. Nowo nawróconym Bułgarom zaś udzie­
lił pozwrolenie wybudowania kościoła w Galacie, a 
nowo ukonstytuowana katolicka gmina zostanie od 
rządu tureckiego temi dniami pewnie fornalnie uzna­
ną. W  kościele śgo. Jerzego w Galacie, w którym 
nowi katolicy dotąd swe nabożeństwo odprawiają, wi­
si naprzeciw wizerunku papieża wizerunek Sultana, 
a kapłan podczas nabożeństwa modli się za sułtana 
jako za jedynego i prawowitego władzcę Bułgarów. 
Budowie kościoła starają się przeciwnicy katolicyz­
mu bułgarskiego przeszkodzić wszelkiemi, nawet naj- 
gwałtowniejszemi środkami. Dla przyspieszenia budo­
wy pracują około niej także nocną porą — i było 
już kilka napadów zbrojnych na robotników w nocy; 
usiłowano już nawet ogień podłożyć pod wyprowa­
dzone już części budynku. Lecz to wszystko naj­
mniejszego skutku nie osięga, a raczej ma ten sku­
tek, jak  już powiedzieliśmy, że Bułgarowie tem li­
czniej przechodzą do katolicyzmu.

O Syryi zaś donoszą ze Stam bułu, że Fuad- 
Basza rozwinął nadzwyczajną a dla Druzów tak s tra ­
szliwą energię, że ich doprowadził do stanu litość 
wzbudzającego. Komisarze europejscy zniewoleni by­
li protestować przeciw gwałtownej energiczności tu ­
reckiego Baszy. Wszyscy winnymi uznani Turcy zo­
stali skazani na wygnanie, nawet Churszyd i T ahir 
Baszę, a wszyscy winni Druzowie na śmierć. Za ra ­
dą a przynajmniej za zgodą jenerała d’Hautpoul za­
łożył także pełnomocnik sultana, jak wiadomo, za 
karę na każdego dorosłego Druza półgłówne 1200 
piastrów z surowym rozkazem, zapłacenia tegoż 
w przeciągu trzech dni. Przy niedostatku panują­
cym teraz pomiędzy Druzami, byl to krok gwałto­
wny, a oraz niepolityczny, od którego szczególnie 
Lord Dufferins wstrzymał Fuad- Baszę, równie jak  i 
od exekuzowania summy 35 milionow nałożonej jako 
ryczałtowe wynagrodzenie.

Być może, że do tej gwałtowności przeciw Dru- 
zom pobudzonym został Fuad - Basza oskarżeniem o 
dwuznaczność podczas pierwszych wojennych opera- 
cyi, podjętych przeciw Druzów w Libanonie łącznie 
z jenerałem Beaufort. O dwuznaczność tę oskaizały 
go od niejakiego czasu francuzkie dzienniki bardzo 
głośno. Fuad Basza napisał z tego powodu list do
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W ielk iego W ezyra A li - B aszy , w którym się powo­
łu je na jenerała Beaofort jak o  świadka i uczestnika  
jego  wyprawy przeciw Druzom  —  w której jenera­
łowi B eaofort w yznaczony zosta ł zakres działania  
w całej obszerności postanowień traktatu paryzkiego. 
Że zaś obecność francuzkiego wojska w Dam aszku  
uczyniłem  niepotrzebną, tak powiada m iędzy innemi 
Faud - B asza —  to zaprawdę nie je s t  zbrodnią. Co 
do zarzutu, jakoby dozwolił byl umknąć pewnej licz ­
bie D tuzów , odpowiada przytoczeniem  tego faktu że 
sam kierując gieracyam i narażał się na niebezpie­
czeństwa —  a następnie tem , że z jego rozkazu w ię­
ziono i osądzono tak w ielką liczbę Druzów. Nako- 
niec co do strategicznej wartości kierowanych przez 
niego operacyi, powołuje się na jenerała  Ferik Isnael 
B aszę —  znanę, jak mówi, powragę wojskową.

Ameryka.

—  Z Londynu donoszą telegrafem  z d. 2 6 . t. 
m. Biuro R eutera ma depesze z W ashingtonu z d. 
12. b. m. Okręt S ta r , który odwiózł wojska fede­
ralne do C harlestonu, gdzie nie m ógł wylądować z 
powodu opozycyi ze strony m ilicyi państwa Karoliny, 
powrócił do W ashingtonu, doznawszy uszkodzeń w 
skutek strzałów  działowych ku niemu wymierzonych. 
M inistrow ie państwa K aroliny zw iedzili twierdzę Sum ­
ter, która zatknęła biały sztandar. N ie wiadomo nic, 
co zaszło podczas tej wizyty.

Kronika.

Prezydeut Buchanan przedłożył Senatow i dnia 
9 . stycznia poselstw o następującej osnowy: „Przy
otworzeniu tego posiedzenia zwróciłem uwagę waszą  
na niebezpieczeństwa grożące unii. W ypowiedziałem  
otwarcie moje zdanie o ich przyczynach i okazałem  
środki, które uznałem za najstosow niejsze do usunięcia  
niebezpieczeństwa. N ie chcę tu tego powtórzyć, gdyż 
się zdanie moje od tego czasu nie zmieniło. Żałuję 
bardzo, iż nie mogę pom yślniejszych wiadomości o tych  
stosunkach przedłożyć. P ołożenie się pogorszyło, z 
każdym dniem, niknie coraz bardziej nadzieja porozu­
m ienia spokojnego, i w7 równym stosunku wymaga się  
zaw ikłanie. W  mojem poselstw ie rocznem wypowie 
działem  zdanie dobrze rozw ażon e, iż żadne państwo 
nie ma prawa do sam owładnego w ystąpienia z unii 
i dowolnego w yrzeczenia się swoich powinności. P rzy­
puściwszy nawet iżby miało to prawo i korzystało z 
niego fa k ty czn ie , władza wykonawcza nie miałaby  
nigdy upow ażnienia, uznać ten akt odłączenia się. 
N ie wolno mi jako naczelnikowi w ładzy wykonawczej 
nadawać nowych p raw , tylko wykonywać istniejące. 
W szystko inne należy przed forum kongresu. To 
pewna, że nie posiadam władzy, toczyć wojnę zaczepną 
z którem kolwiek państwem, a przekonany jestem , że 
ustawy nawet kongresowi tego niepozwalają. P rze­
ciwnie zaś niezaprzeczone i jasne je s t  prawo i po , 
winność użycia siły  zbrojnej w sposób odporny prze­
ciw każdemu ktoby naruszył własność rządu zjedno­
czonego lub ktoby opór staw iał urzędnikom federacyi 
przy wypełnianiu ich powinności. N iestety  przekroczyły  
państwa granice zwyczajnych środków represyjnych  
przez wystąpienie nieprzyjazne tak, iż o samej kon­
troli ze strony władzy wykonawczej już nie może być 
mowy. N ie  można tego nadal zataić, że się znajdu­
jem y pośród w ielkiej rewolucyi. Zostawiam  zatem  
działanie w obec stosunków teraźniejszych kongresowi 
jako jedynem u trybunałowd ziem skiem u, który władzę 
do tego posiad a , odpowiedzialność tylko na niego  
spada. Gdyby zaś unia upadła , dotknęłoby wtedy  
to n ieszczęście zarówno południowe jak i północne 
państwu. Najgorszem  podług mego zdania, co musi 
nas w obec współczesnego jak i przyszłego św iata w 
najczarniejszem  św ietle w ystaw ić je s t  to, że ruch od­
łączenia się pochodzi m ianowicie z mylnego pojęcia 
sposobu m yślenia większej części państw północnych 
ze strony państw południowych. Tajne głosowanie ogólne 
wyjaśniłoby tę  rzecz niebawrem. T aką próbę na­
leżałoby zrobić póki czas jeszcze, zanim się rzucimy 
w w alkę morderczą. Czas je s t  w ielką władzą zacho­
wawczą. Zatrzym ajm y się w tej chwili stanowczej, 
aby zostawić czas do nam ysłu na północy i na połu­
dniu. W zyw am  zatem  przez W as naród, aby ośw iad­
czył na mocy swojej władzy, iż unia ma być utrzy­
maną w szelkiem i środkami dozwolonemi przez usta­
wy. Podstaw ą w spólną do uskutecznienia tego łatwo  
będzie można znaleźć. Zaproponowany kompromis, 
m ający na celu  postanowić linię demarkacyjną m ię­
dzy północą i południem, powinien być powszechnie 
przyjęty. Gdyby nawet nie był zupełnie odpowiedni, 
powinna jednak ustać w szelka zwłoka, jeże li można 
przez obustronne koncesye zapobiedz rozpadnięciu 
się unii.“

W  ciągu dalszego sprawozdania powiedział pre­
zydent, iż  posłał wojska federacyjne jako posiłki do 
Charlestonu i zakończył tem i słowy.

„N a koniec niech mi będzie wolno zrobić 
uwagę, żem przestrzegł swych rodaków przed n ie­
bezpieczeństwem , na które w ystaw ieni jesteśm y. Jest 
to może już poraź ostatni, że o tem przedm iocie z mego 
urzędowego stanowiska wspominam. Czuję, żem mo­
jej powinności wiernie zadość u czy n ił, chociaż może 
nie zupełnie, a jakikolwiek będzie koniec, wezmę do 
grobu to przekonanie z sob ą , żem m iał na celu do­
bro mojej ojczyzny."

W ashington 8. Stycznia 1861 .

J. Buchanan.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

N a d n iu  3 0 .  s tyczn ia  o 7. godz in ie  w ie ­
czó r  ro z s ta ł  się z tym  ś w ia te m  W a le ry  Ł o ­
ziński, a u to r  „S z la c h c ic a  c h o d a c z k o w e g o 1', 
„ S z a ra c z k a  i K a rm azy n a" ,  „ C z a rn e g o  M a- 
tw i ja “ i w ie lu  in n y c h  u tw o r ó w  s k r e ś lo n y c h  
p ió re m  n iez a p rz e c z o n e g o  t a l e n tu  —  u leg ł 
w  k w iec ie  w ie k u  k ró tk ie j ,  g w a ł to w n e j  s ł a ­
bości ,  l icząc za le d w ie  2 5  I at. P rzy jac ie le  
z m a r łe g o  czu ją  g łę b o k o  s t ra tę ,  j a k ą  ponieś li ,  
jaką  pon io s ła  l i te r a tu ra  n a r o d o w a ,  dla k tó ­
re j  by ca łe  da lsze  życie sw o je  b y ł  p o ś w ię ­
cił m łody ,  tak  p ię k n y m  ta l e n te m  o b d a rz o n y  
pisarz. N iem n ie jszą  s t r a tę  p o n o s i  nasz  d z ie n ­
nik, k tó rego  by ł  w s p ó łp r a c o w n ik ie m .  Tok  
n a g łą  bo leśc ią  d o tkn ięc i  ko ledzy  z m ar łeg o ,  
k tó ry  w tej chwili tyle p ięk n y ch  nadzie i 
w n o s i  z so b ą  do  g r o b u ,  nie inogą  dzisiaj 
p o św ię c ić  m u  w ięce j  n a d  te s ł o w a ,  k tó r e  
zgon  jeg o  zw ias tu ją .  W  n a jb l iż szych  n u m e ­
ra c h  d am y  o j e g o  życ iu  i p r a c a c h  o b s z e r ­
nie jszą  w ia d o m o ś ć .

(Kartka oznajmująca exekwie za W acław a Hankę w Budzie.
Szkoła techniczna w Sieniawie. Sprawozdania z obrotu 

funduszów stowarzyszeń typografów lwowskich).

— W  czterech  jęz y k ac h  tj. w czeskim  , węgierskim , 
niem ieckim  i słowackim  drukow ana w B udzie k a rtk a , 
w zyw ająca na  exekwie W . H an k i, brzm i ja k  następu je  : 
W  sku tek  s ta rań  zam ieszkałych w Peszcie i B udzie S ło­
w ian , odbędzie się dn ia  31  stycznia 1 8 6 1  o godzinie 
10  rano  w budzyńskiej kated rze  u św. A nny  solenne 
nabożeństw o żałobne za duszę W acław a H a n k i , zm arłe ­
go w P radze  1 2 . b. m. sław nego lite ra ta  i p a try o ty  
czesk ieg o ; n a  k tó re  zaprasza  się w szystkich zacnych lu ­
dzi w ogóle, k tó rzy  bezstronnie  um ieją  ocenić praw dzi­
we zasługi około o jczyzny , wolności i narodow ości, w 
szczególności zaś Słow ian zam ieszkałych w P eszcie  i Budzie.

— K orespondencye z U krainy  donoszą o założeniu  
szkoły  technicznej w m iasteczku Sieniawie przez lir. Al 
B ranickiego. Szkoła  ta  m a w ydaw ać w ykszta łconych 
oficjalistów i przy jm uje  głównie dzieci ubogich rodziców, 
k tórzy  n ie są  w stanie łożyć na ich wychow anie. W ykład  
nau k  odpow iednich zakreślonem u celowi, rozk łada  się na  
la t  7 i dzieli się na  dwa kursy . P ierw szy kurs cztero 
letn i, nazw any przygotow aw czym , m a dać uczniowi w ia­
dom ości n iezbędne  dla każdego  człowieka , bez względu 
na p o w o ła n ie , ja k ie  sabic w przyszłości o b ie rz e ; drugi 
kurs w yłącznie techniczny m a zaopatrzyć uczniów  w do­
k ład n e  pojęcia o rozm aitych  gałęziach  przem ysłu i go ­
spodarstw a. W y k ład y  jego  b ęd ą  obe jm ow ać: fizykę, 
chem ię techniczną, astronom ię, nau k i o hodow aniu zw ie­
rząt, leśnictw o, ogrodnictw o, naukę o w yrab ian iu  cukru, 
wódki, piwa, naczyń g lin ianych  i t p., wreszcie ogólne 
zasady' ekonom ii politycznej i sta ty s ty k ę  krajow ą. U k o ń ­
czyw szy k u rsa  musi wychow aniec odbyć dw uletn ią p ra k ­
ty k ę  przy  jak im  zak ładz ie, poczem  dopiero zostanie za 
opatrzony  św iadectw em  uzdoln ien ia  i będzie m iał prawo 
dom agać się m iejsca odpow iedniego zawodowi swojem u.

do tego, oprócz jednego bez oznaczenia spe- 
cyalnej wartości losu Esterhazowskiego nr. 
149735. z końcem pierwszego półrocza 1860
w kasie pozostały m ajątek 2833 58

Ogółem przychodu 3523 17

W ydatki.
a) W sparcie członkom złożonym chorobą 168 32
h) Podróżny zasiłek dla typografów przejezdnych 15 —
c) Roczne nabożeństwz żałobne za dusze zmar­

łych członków . 15 75
d) Sprawienie pieczęci dlaBrzełoźeństwa Stowa­

rzyszenia . . . . 8 68

Razem . . . 207 75
do tego na kupno pięciu galic. obłigacyj in­
demnizacyjnych po 105 złr. a  jednej na 50
złr. m. k. 374 87

Ogółem wydatki 582 62

W zestawieniu z przychodami jak wyżej 3523 17
odciągnąwszy rzeczone wydatki 582 62

pozostaje w m ajątku 2940 55
przydając do tego zakupione w tem półroczu
galic. obligacye indemnizacyjne w ich nomi-
nej wartości . 577 50

Wynosi z końcem gr. 1860 r. całość m ajątku • 3518 5
i jeden los E sterhazow ski, bez oznaczenia spe-

cyalnej wartości porównawszy z niniejszym ma
jątkiem  majątek pozostały z końcem pierw­
szego półroczal860 r.. , 2833 58

okazuje się w drugiem półroczu 1860 r. p r z e -
w y ż k a  w m ajątku 0 684 47

S u m a ry c z n y  prze;; ląd 
obrotu funduszów związku osobistego lwowskich to­
pografów z czterech bat, t. j. od 1. stycznia 1857 

po kouiec grudnia 1800.

Pray ch od y:
wal. austr.

złr. kr.
a) W nioski członków tygodniowe, łącznie z po­

ręczną naleźytośeią i grzywnami 3248 7,
b) W nioski tygodniowe z naleźytośeią poręczną

na sprawienie pogrzebu umarłym żonom lub
wdowom po członkach stowarzyszenia 274 26

c) Prowizya od galic. obligacyj indemnizacyjnych
zakupionych na własność Związku . 201 75

d) Prowizya z udzielanej członkom pożyczki i
dobrowolne dary tychże 635 3

e) Opłaty od przyjęcia i wypisania uczniów 332 25
/ ) Zwrot niesłusrnie pobieranego wsparcia 5 25
9) W płyniona kwota za jeden wylosowany los

Esterhazowski . . . . 64 50

Razem 4761 5
do tego, oprócz jednego bez oznaczenia spe- 
cyalnej wartości losu Esterhazowskiego z d,
1 stycznia 1857 r. w kasie pozostały majątek 303 60

Ósme półroczne sprawozdanie z obrotu funduszów

Z w iązku osobistego lw ow skich typografów
półrocza 1800 r.d ru g ie g o

P rzych od y:
wal. anstf.

Ogółem przychody

W yd atk i:
a) W sparcie członkom złożonym chorobą
b) Zaległości opłaty w szpitalu z lat dawniej­

szych . . . . . .
c) Pogrzeb zmarłym członkom Stowarzyszenia, 

pięciom z mężczyzn a trzem z kobiet
d ) Odprawa całkowita trzem wdowom po zmar­

łych czł ukach Stowarzyszenia
e) Czterokrotne nabożeństwo źałobno za dusze 

zmarłych członków . . . .
/ )  Podróżny zasiłek dla Typografów przejez­

dnych . . . . .
g) Zwrot mylnie nadpłaconych wniosków ,
h) Sprawienie kasy i pieczęci dla przcłożeństwa 

Stowarzyszenia, opłata stęplów’, koszt t mani­
pulacyjne i drobne wydatki

Karem . , ,
do tego na kupno gabc. obligacyj indennuzacyj- 

nych ich wartość 2050 złe. m. k., czyli 2152 
zł. 50 kr. w wal. austr.

Ogółem wydatki

W zestawieniu z przyegodami jak  wyżyj 
odciągnąwszy czteroletne wydatki

5564 65

1801 90

17 8

227 29

186 —

63 —

158 85 
4 50

137 22

2595 84 7,

1603 25 7,

4199 10

5564 65
4199 10

śei ulokowanego kapitału i z galic. obligacyj 
indemnizacyjnycli, zakupionych ns własność 
Związku . . .

c) Dary dobrowolne od wszystkich szłonków .

Kazem
do tego z końcem pierwszego półrocza 1860 r. 

w kasie pozostały m ajątek .

Ogółem przychody

Wydatki:
Zwrot członkom w szystkich podług dawnego wy­

miaru już wniesionych ra t od przyjęcia do 
Związku .

Kazem
do tego na kupno jednej galic. obligacyi inde- 

m nizacyjnej na 100C złr. ta. k. i dwóch po 
100 złr. m. k. podług ich nominalnej war­
tości .

63 23 
79 55

330 81

1308 70 

1639 54

632 —

632 —

855 10

O gilem  wydatki 143" 10

W zestawieniu z przychodami jak  wyżej . 1639 51

odciągnąwszy rzeczone wydatki . . 1 1 8 7  lo

pozostaje w majątku 
przydając do tego nominalną wartość zakupio­

nych gahe. obligacyj indemnizacyjnych

wynosi z końcem grudnia 1860 r. całość majątku 
od czego gdy się ujmie kwota pierwsza na za- 

kład wniesiona dnia 6 lutego 1858 .

okazuje się w przeciągu póltrzecia roku pomno- 1275 91 
żenie m ajątku o

152 41

1260 —

1412 41 

136 50

7
12

2
2

gotówką 
7 zł. 13 c. 

14 „

28 „ 
36 „ 
27 „

J kupo-*68 
3 nów 61 25

74 „ -

Kurs lwowski.
Dnia 31. stycznia.

D ukat h o le n d e r s k i ............................wal. austr.
D ukat c e s a r s k i ....................................   „
Pólim peryał zl. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „
T alar pruski . . . . . .  „ „
Polski kurant i pięciozłotówka . „ „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł.
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5%  Pożyczka n a r o d o w a .......................

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

Dnia 31. stycznia.

Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 74. 90 Metaliki 
po 5%  za 100 zl. 03. 00 po 4 7 ,%  za 100 zlr. —.— ; po 
4 %  ,/a 100 złr, —.—. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e .  
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zl. —. . W ęgier — . Ga-
licyi — ; Bukowiny — — ; Akcye Banku naród, sztuka 
716.— j instytutu kredyt, dla hand, i przein. 107.10

L is t y  z a s t a w  lip . G alic. in s ty tu tu  k red . po 4°/0 za 
100 zl r .  — .

W r x lo w y . Augsburg za 100 zl. połudn. niomieek. 
w aluty 150.— . .— Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 funtów szterl. 15 3. 50. Medyolan za 100 zl. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. —.—.

K o r* . Dukaty c. mennicze 7.S0 dukaty c. pełnej wagi 
—  koro .y — . półkorony —.—. Ażio od srebra 152.75

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 31. stycznia.

Hotel ros. PP. Hr. Krasicki Alexander z Dubiecka, 
Hr. Jabłonowski Stanisław z Nastasowa.

Hotel ang. Dobrowiecki Włady. z Glińska. Donige- 
wicz Antoni z Bazaru.

Żelazna kolej. Hath Adolf z Brzeźan. Stangenberg 
Ludwik z Jaworowa.

Zajazd Kuhna. Kobierzycki Leon z Czelatycz. Bar. 
Riperda c. k. kapitan z W iednia.

Zajazd Leszczyńskiego. Strzelecki Krzysztof z Z :rwa-
nicy.

Wyjotdiali ze Lwowa.
Dnia 31. stycznia.

PP. Małachowski Piotr do Tiistoługa. Bal Prauc. do 
Tuligłów. Niezabitowski Kwiryn do Pluliowa. Nowositjocki 
Rafał do Gwoźnicy. Pluszyńs i Józef do Ulicka. B i. Sclilochta 
Winc. e, k. fold, p r. do Dynowa. Falkow ski Michał do Głu­
chowa. Seroczyński Roman do Choronowa. Biliński Jan  do 
Huty ob. Bronikowski Józef do Polski. Steliński Piotr do 
Przyłbic. Iloszczyc Jan  do Mostów wielkich.

pozostaje w majątku 1365 55 
przydając do tego nominalną wartość z kupio­

nych galic. obligacyj indemnizacyjnych . 12152 40

wynosi z końcem grud. 1860 r. całość m ajątku 3518 5
i los Esterhazowski nr. 149735, jes . -ze nio 
wylosowany, bez oznaczenia nominalnej war­

tości.
Porównawszy niniejszy m ajątek z majątkiem p o ­

zostałym dnia 1 stycznia 1857 r. . , 803 60

tokazuja się w przeciągu lat czterech pomnoże­
nie m ajątku o • • • . 2714 45
w któro to jednak  wpłyniona kwota 04 złr. 50 kr., 
otrzymana za wylosowany los Esterhazego nr. 39407 
wliczoną jest.

P ią te  półroczne Sprawozdanie z obrotu funduszów

zw iązk u  fam ilijnego lwow skich Typografów
z d ru g ie g o  pó frocza  1 8 6 0  r. 

P rzych ody.
a) W nioski członków tygodniowe, łącznia z po­

ręczoną należytością • • . . 1 8 8  —
b) Prowizya z byłego w galic. kasy oszczędno-

zlr. kr.
a) Wnioski członków tygodniowe, łącznie z po­

ręczną naleźytośeią i grzywnami . 417 50
b) Wnioski tygodniowe z naleźytośeią poręczną 

na sprawienie pogrzebu zmarłym żonom lub
wdowom po członkach Stowarzyszenia 41 4

e) Oplata od przyjęcia i wypisania uczniów 60 —
d) Prowizya z udzielanej członkom pożyczki i 

dobrowolne dory tychże 65 30
e) Prowizya z galic. obligacyj indemnizacyjnych.

zakupi- nych na własność Związku 41 25
/ ) W płyniona kwota za wylosowany los Ester-

hazowski nr. 39407 64 50

Razem • . 689 59

aaaiMn.
konie wierzchowe krwi oryenlaliiej
silnej i pięknej budowy 6 letnie, bez żadnych błędów  
i zupełnie najeżdżone, 16 7, miary po ogierze ze stada  
lir. Konarskiego i 1 6 % miary po ogierze Jary- 
czowskiem; z wolnej ręki są  do sprzedania.

B liższą wiadomość na ulicy piekarskiej I. -554 
na T. piętrze w kam ienicy byłej niegdyś Alt^-Û _ •

Podziękowanie.
D okto r F R E U D E N D F R G , pow iatow y lekarz w 

Sądowej W iszni w yleczył i t y ją  sJa gę  ̂ kt(j,.a  k ijk a . 

paści la t na konwuisy . cierpiała i w łościanina z 
P n ik u ta , k tó ry  t<j s. ,< j podlegał chorobie. Skład a­
ją c  m u najczulsze podziękow anie w im ieniu obojga 
uzdrow ionych m am  sobie za obow iązek polecić dok­
to ra  F reu d en b e ig a  ’wszystkim , k tórzyby  w podobnych 
cierp ien iach  jego  rady  lekarsk ie j potrzebow ali,

W  Pnikucie, w styczniu 1861 .
K nrolna M arkiew icz.

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


